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I M  pe® w Mi l i  fi.
- Biskupi polscy, w  liczbie 21 wystąpili 
w  obroni© w iary św. u nas, wydając zbio­
rowe orędzie, które ma być dziś odczyta­
nem wiernym z ambon po kościołach pa­
rafialnych, a które mieści w sobie przestro­
ję! przed wrogiem i Kościołow i sektami i or­
ganizacjami, o charakterze rcligijno-moral- 
nym.

Orędzie to brzmi w  swych głównych u- 
fifępaeh w  ten sposób:

Kochani Dyecezyanie!
* Już w roku zeszłym, po odbyciu konferen- 
cyi w  Krakow ie w ogłoszonym publicznie o- 
rędziu, zwracaliśmy uwagę naszych w ier­
nych na niebezpieceństwo utraty w iary  z 
powodu s z k o d l i w e j  d z i a ł a l n o ś c i  
w r o g i c h  K o ś c i o ł o w i  k a t o l i c ­

k i e m u  s e k t  i o r g a n i z a c y j .  N ie­
stety, z boleścią musimy stwierdzić, że bez­
pieczeństwo zaprzepaszczenia najdroższego 
dziedzictwa po naszych ojcach w  ostatnim 
roku nietylko nie zmalało, ale raczej się 
Wzmogło. W  w ielu okolic, naszego kraju sze­
rzona jest jawnie agitacya za tzw. KoŚcio-

,lem  narodowym. Zbuntowani w  Am eryce 
przeciw prawowitej w ładzy kościelnej ka- 

jpłani nasyłają do Starego Kraju swoje pi- 
,8ma i  swoich zwolenników, k tórzy w  soju­
szu i pod opieką naszych wywrotowych 
Partji, mając na usługi niektóre organa pra­
sy  ludowej —  żeby wym ienić tylko „P rzy ­
jaciela Ludu" —  nawołują wiernych katoli­
ków  do  kościelnego odszezepieństwa, do 
berczyi. Postępują przytem z szatańskim 

jiście podstępem, usiłując wmówić w  prosty 
lud, że sekta, jaką przeszczepić usiłują na 
grunt ojczysty, jest tak samo Kościołem 
katolickim, jak i dotychczasowy Kościół, 
owszem, lepszym nawet', bo bardziej naro­
dowym. Ukrywają przed ludem zasadę, że 
‘Kościołem jedynie prawdziwym jest i może 
być ten tylko, k tóry pozostaje w  łączności 
^Nam iestn ik iem  Chrystusowym na ziemi, z 
.Papieżem rzymskim. Choć w  swoich obrzę­
dach zachowali oni niejedno podobieństwo
*  obrzędami prawdziwego Kościoła Chrystu­
sowego, łudząc tem i zwodząc nięoświeco- 
ńycli, to jednak sekta ich odszczepiłą się 
w rzeczywistości od prawdziwego Kościoła, 
Katecuizmy ich. ogłoszone w  ostatnich cza­
kach przez kapłanów-odstępców i przez fa ł­
szywego ich biskupa Hodura, dowodnie 

(Wskazują, ̂  że odrzucili oni już cały szereg 
j prawd objawionych. Zwolenników dla swo 
fje j sekty werbują nadto demagogiczną obie­
tnicą wziętą z nauki protestanckiej, że w  
Kościele narodowym będzie rządził eam lud,
*  kapłani będą tylko  wykonawcami jego  
Woli.

W iększe może jeszcze niebezpieczeństwo 
Bagiraża. wierze naszego ludu ze strony prze­
różnych p r o t e s t a n c k i c h  s e k t  meto­
dystów, baptystów, kwakrów, adwentystów 
badaczy Pisma św., sp i ryty stów. teozofów,
* Pojawiających się wciąż odmian herezy.j, 
które wszystkie dyszą nienawiścią do praw­
dziwego Chrystusowego Kościoła, szkalują 
*ygo  instytucje i sługi , biskupów i khpła- 
bów, a  rozporządzając znacznymi fundusza- 
®°i. zakładają szkoły, przytułki dla dzieci,

. J®d*uiatorja dla chorych, czyniąc jednocze- 
"ńm z tyci) instytucji narzędzie propagandy. 
^Pierając się na fałszywej zasadzie, że 
Prawda Boża całkowicie znajduje się w  sa- 
. ćl tylko Biblii i twierdząc zuchwale, że 

jedynie dobrze ją rozumieją, przez fałszy 
wy Id ad Pisma św. zaszczepiają w  uraj’ - 

af-b _ przez siebie zb a la m uoonycli mnóstwo 
ałdznvni'ejszyćh błędów, sprzecznych jeden 

? drugim, a niektórzy odrzucają cały kult 
katoliold 5 święcenie niedzieli, nawracając 

świecenia soboty i do innych praktyk 
żydowskich. Inni znowu, wciąż mylnie wy- 
. "jdając Pisma Proroków Starego Zakonu, 
lyś grożą błi&kim końcem świata wbrew 

owom Chrystusa, że o onym dniu n ikt nie 
J®io. już to szerzą hasła wywrotowe, pod- 

hpując powagę n ietylko w ładzy duchow- 
ale wogóle wszelkiej w ładzy i tym  spo- 

e® ,s â.ią apostołami rozłamu stpołecz- 
* narodowego i najłepiszymi wewnę- 

.^n ym i Sprzymierzehcami bolszewizmu, 
^ 'ałająnymi pod pl: 

słowa Bożego.

t e , "  . - . .
tl i a y>. d z i a ł a l n o ś ć  S t o w a r z y s z e -

którego filantropijnymi zasłu- 
• a‘a naszego • kraju wyraziliśmy uzna- 

«i«tga|! zeszłym roku. które wszakże roz- 
biłod^p- Sw;l działalność na wychowanie 
tliejs2v ^  kryje w  sobie jedno z  najpoważ- 

* a .wiai7  naszej niebezpieczeństw.
1° założone wśród otoczenia 

f e e j e t ,  .deS0 * protestanckim duchem 
'■nczopn;’ Dle wp tó p u je  u nas może wprost 
Et u, ( j i  Przeciwko Kościołow i katolickie-

y-ząc jednak zasadę wychowania w:

A
jakimś ogólnym, między wyznaniowym , 
chrześcijańskim, wszakże niekatolickim du­
chu, oswaja naszą młodzież z poglądem o 
równorzędności i równej wartości wszyst­
kich chrześcijańskich wyznań, zasadę potę­
pioną i odrzuconą przez Kościół katolicki. 
Z przykrością stwierdzić musimy, że gdy 
w  innych krajach katolickich uświadomiona 
katolicka inteligencja, skupiona około 
swych pasterzy, stawia opór zakusom tej 
pow/olnej protestant,yzacji umysłów katolic­
kich, to u nas niestety w ielu łudzi', k tórzy 
uważają sig za najprawowiem iejszych ka­
tolików, zamykają uszy na przestrogi Epi­
skopatu i słowem lub czynem popierają te­
go rodzaju organizacje. W  ostatnim rokit 
Stowarzyszenie YM O A rozwinęło silniejszą 
działalność wśród m łodzieży szkół średnich, 
oddziaływująe na nią w  kierunku wyzna- 
niow’0go  inidyferentyzmu i nioufośc-i do K o ­
ścioła katolickiego za pośrednictwem swoich 
instytucji i czasopisma „Czyn". W śród mło­
dzieży uniwersyteckiej szerzy się organiza­
cja pod nazwą „Chrześcijański Związek' 
Akademików w  Polsce", pozostająca pod 
kierunkiem tegoż Y M C A  i  będąca naślado­
wnictwem protestanckiej federacji wszech­
światowej chrześcijańskich studentów1. Sto­
warzyszenie to, jakkolwiek' wykazujące du­
żo dobrych chęci odrodzenia O jczyzny w  
duchu Chrystusowym, zaraża się wszakże 
tą samą zgubną, zasadą wyznaniowego in- 
dyferentyzmu- Powołujem y się tu na zda­
nie samych', bardziej szczerych' i  lojalnych 
woboe prawdy, przedstawicieli Stowarzysze­
nia YM OA. Znamy oświadczenia niektórych 
z nieb , iż  wstępowanie katolików do YM G A 
jest nielojalnością ze strony tych młodzień­
ców wobec własnego Kościoła i że w  prak­
tyce większość z  midi porzuciła juś 6wą 
przynależność do katolicyzmu.

Odezwa ta nasza pasterska: zrodziła się 
z troski o chwałę Bożą, o czystość wiary, 
katolickiej naszej ludności, o  zbawienie w a­
sze wieczne, a niomniej o zdrowie moralne 
i  o wielkość O jczyzny naszej ziemskiej.

Ufamy silnie, że głos nasz znajdzie u was 
stanowczy posłuch i jppyczynj się do  usta­
nia błędnego mniemania1, że można’ być do­
brym katolikiem i  szukać jednocześnie pra- 
■svtdy religijnej przy nikłych1 ogniskach pro­
testanckich sekt i  innych błędnych re lig ij­
nych stowarzyszeń i  organizacji.

— i i i  m  i w i i  u «  i  i i m m T n r m

Walka o prawa Polski w Gdańsku.

w^ f a3ąeymi pod płaszczykiem religji i  po- 
słowa Bożego. 

r°szcic muismy zwrócić uwagę raz jesz-

Rokowania poiske-nleniie&kji.
Waiszawa. P. A. T, Dnia 6 b' m. rozpoczną 

się w Dreźnie rokowania polsko-niemieckie. 
Na początku traktowane będą sprawy nastę­
pujące: . . , -

1) noty Kriesa;
2) sprawa wydania przez Niemców i któw, 

dokumentów, archiwów itp.; 3) sprawa tranzi- 
tu z Niemiec przez Polskę do Rosy i i Ukrainy.
W  komisyi do not Krieza. przewodniczyć bę­
dzie p. Jan Mrozowski, delegat polski przy 
komisyi odszkodowań, w komisyi aktów i ar­
chiwów prof. Dembiński, poseł na Sejm, zaś 
w komisyi tranzitowej p. Henryk Tennenbaum, 
dyrektor departamentu handlowego, w, Mini- 
storstwie przemysłu i  handlu.

Pełnomocnik rządu K. Olszowski wyjeżdża 
3-go b. m. do Berlina, skąd zaraz udajo się do 
Drezna. Członkowie delegacyi powołani do po­
wyższych' trzech' komisyi, wyjeżdżają z War­
szawy dnia 4-go h. m. przez Katowice i Wro­
cław i przybędą do Drezna dnia 5-go wieczo­
rem.

PROTEST NIEMIEC PRZECIW ODDANIU 
POLSCE STATKÓW.

Berlin. P. :A. T, (Wolff), po lityczne Wiado­
mości Parlamentarne" donoszą, że członkowie 
związku żeglugi na Odrze wystosowali protest 
przeciwko oddawaniu statków odrzańskich 
Czechoslowacyi i Polsce.

PRZED PODZIAŁEM PASA NEUTRALNEGO 
POLSKO-LITEWSKIEGO.

Warszawa. P. A. T. ‘Jak „Kuryer Poranny" 
się dowiaduje, przybywa dziś do Warszawy p. 
Saura, delegat Ligi narodów, do wykonania 
uchwał L igi o podziale pasa neutralnego mię­
dzy Rzecząpospolitą polską a Litwą kowieńską. 
Z Warszawy g. Sąurą ydaję sig do Kowna.

GORĄCZKA PRZEDWYBORCZA P. P. S.
Lwów. (A. W .) „Dziennik Ludowy" -podaje, 

że komitet obwodowy P. P. S, .we Lwowie zwo­
łuje na niedzielę dn. 10 b. m. konferencyę de­
legatów Całego Obwodu wsehodnio-małopol- 
skiego. Wezwano, wszystkie organizacye par­
tyjne, by wysłały niezwłocznie swoich delega­
tów,

P. P ILTZ W  W ARSZAWIE.
Warszawa. (Tąl. wł.j Dziś przyjechał fu mi­

nister pełnomocny, polski w Pradze, p. Erazm 
Piltz, który był tam na konferencyi państw 
małej ęntęntyj •

Liga Nar. odrzuciła protest Gdańska w sprawie pois. 
magazynów amunicyjnych.

Genewa. PAT. W  piątek w południe Rada 
Ligi narodów rozważała sprawę miejsca dla 
polskiego składu amuiticyj w Gdańsku, gdyż 
obie strony, tj. rząd polski i Gdańs4c apelowa­
ły  przeciwko opinji f-otnisarzą Ligi narodów 
Hackinga, Gdańsk apelował, żądając zupełne­
go zakazu przewozu eksplozytów w Gdańsko.
Polska żądała powiększenia przyznanego prze- 
zeń terenu, aa wyspie Holm 1 wyłączności uży­
tkowania tego terenu. Rada Ligi Narodów za­
twierdziła decyzję generała Hackinga potwier­
dzając tern prawo Polski do przewożenia i skla 
dowania amunicyi w Gdańsku. Jak wiadome 
doeyzya wysokiego komisarza Ligi narodów 
Haołdnga przewiduje w przyszłości budowę ka­
nału idla nowego polskiego składu amunicyi.
Koszta budowy ponioeą w równej mierze Pol­
ska' i Gdańsk. W  zamian za ustępstwo w spra­
wie kanału delegat polski Aszkenazy, żąda 
przyznania w basenie wyspy Holm stałego 
portu d‘attacbe dla polskich statków wojen­
nych. Rada Ligi nie zgodziła 6ię łączyć spraw 
amunicyi i portu ale poleciła wciągnąć do pro­
tokołu propozycyę delegata Aszkenazcgo, ce­
lem zużytkowania j pj  przy sprawie portu 
d‘ attache.

DELEGACI GDAŃSCY f*  OBRAŻENI.
Genewa. P. A . T. W  piątek wieczór miał się 

odbyć u szefa sckcyi sekretarza Ligi narodów,
CollmanS, obiad dla delegacyi polskiej i gdań­
skiej. Po uchwałach piątkowych Rady L igi na­
rodów, delegaci gdańscy uświadczyli, że nie 
przybędą, wobec czego obiad został odwołany.

A T A K I PRASY GDAŃSKIEJ N A  RADĘ U G I.
Gaiłsk. P. A. T. Nieanieoka prasa gdańska 

atakuje Radę Ligi narodón z powodu roz- 
strzygniecia przez nią kwesty! składów amuni­
c ji Polaki. „Dajnaiger Zeitung’1 pisze, że Liga 
narodów dała sobie sama policzek. Liga naro­
dów drwi sobie ze zadań, dla których została 
powołaną. Wreszcie ,-Danziger Zeitung0 apeiu- 
je do Polski (!!), aby nie korzystała z przyzna­
nego jej prawa, ale przeniosła skład amunicyi 
do portów w Gdyni. ' ,-

Umowa polska-gdańska.
Postępowanie przy wydalaniu Polaków. ' r

Gdańsk. PAT. Umowa między Rzecząpospo­
litą polską a Wolnym miastem Gdańskiem do­

tycząca 6posobu postępowania przy wydalaniu 
obywateli państwa polskiego z obszaru wolne­
go miasta Gdańska zawiera następujące posta­
nowienia:

1) W  razie jeżeli władze wolnego miasta po­
wezmą decyzję wydalenia obywatela polskie­
go, wydalenie tc przeprowadzą dopiero po 
przesłaniu przedstawicielstwu dyplomatyczne­
mu rządu polskiego powziętej decyzji wraz z 
uzasadnieniem i dopiero po upływie czterech 
tygodni od chwili zawiadomienia. W  razie je­
żeli rząd Rzeczypospolitej polskiej zechce 
wnieść sprzeciw przeciwko wydaleniu z powo­
du, że jogo zdaniem ark 2SMy. umowy z .paź­
dziernika 1921 roku został niesłusznie zastoso­
wany, to prześle ten sprzeciw wraz z jego u- 
zasadnioniem rządowi wolnego miasta Gdań­
ska w czterotygodniowym terminie. Władze 
Gdańska odroczą wówczas wykonanie wyda­
lenia na przeciąg 4-ch dni w ciągu których na­
stąpi rozstrzygnięcie wysokiego komisarza.

2) Jeżeli wysoki komisarz rozstrzygnie, i «  
przez wydalenie naruszonym został artykuł 29 
ustęp 1-szy umowy z  października 1921 roku, 
to władze gdańskie nie przeprowadzą wydale­
nia, zachowując jednak prawo refcursu do Rady 
Ligi Narodów, W  przypadkach, które należą 
do jednej z poniżej wyszczególnionych kaiego- 
ryj, a więc niecierpiących zwlold i niewątpli­
wych, władze wolnego miasta Gdańska zawiar 
domią natychmiast przedstawiciela rządu pol­
skiego o wydaleniu obywatela państwa pol­
skiego. Wypadki takie zajść mogą, jeżeli .oby­
watel państwa polskiego:

a) z powodu karygodnego czynu zastał pra­
womocnie przez właściwy sąd skazany;

b) jeżeli obywatel polski zagraża w wyso­
kim stopniu ludności pod względem zdrowot­
nym;

c) jeżeli korzysta dla siebie lub dla swej ro­
dziny ze wBiparć publicznych instytucji dobro- 
czynnychjt

d) jeżeli nie wykaże dowodu regularnego 
zarobkowania podczas ostatnich Ach tygodni 
ćonajmniej we wysokości wsparcia udzielane­
go bezrobotnym w Gdańsku, albo nie wykaże 
się posiadaniem środków potrzebnych do życia 
ćonajmniej na przeciąg 1 miesiąca we wysoko­
ści wymienionego wsparcia dla bezrobotnych.

Prawa obywatela państwa polskiego do po­
siadania własności na onszarzo Gdańska i roz­
porządzania nią, jakoteż do wywiezienia ze so­
bą własności ruchomej nie zostanie przez wy­
dal oni e naruszone.

Po upływie 5-ciu lat przysługuje każdemu 
z obu rządów prawo zaproponowania zmian w 
niniejszej umowie.

carc, by w najbliższym czasie odbyła się nowa 
konfereneya w Londynie, której zadaniem by­
łoby zbadanie międzysojuszniczych diugów 
i reparacyi. z

Londyn. (A. TV.) Naogół przeważa w prasie 
londyńskiej uczucie zadowolenia z takiego wy­
niku obrad komisji, który nie doprowadził do 
całkowitego rozbicia koalieyi.

NOTA KOMISY! ODSZKODOWAŃ. ^

Paryż. P. A. T. Komisya odszkodowawcza; 
przesiała niemieckiej komisyi ciężarów wojcn- 
nyck następującą notę:

Ponieważ komisya odszkodowań żądanej, 
przez rząd niemiecki zwłoki nio może udzielić," 
przeto nie uważa ona za stosowne w obecnej-' 
chwili wypowiadać swego zdania o propozy­
cjach przedłożonych’ przez rząd niemiecki, od-’ 
noszących się do wykonania przepisanych'; 
przez komisyę odszkodowań dostaw węglo­
wych i drzewnych. ‘Jednakże komisya' odszko­
dowań zastrzega sobi« prawo żądania wprowa­
dzenia w życie tych propozycyi, o iłeby w- 
przyszłości dostawy węglowe i drzewne byty 
dokonywant w sposób zadowalający.

W YJAZD DELEGATÓW BELGIJSKICH DO 
BERLINA.

Paryż. (A. W .) Belgijscy delegaci w komisyi 
reparacyjnej udadzą się w poniedziałek do 
Berlina, by w myśl ostatniej uchwały tej ko­
misyi pertraktować z rządem niemieckim w 
sprawie gwarancyi banknotów niemieckich, 
które Belgia ma otrzymać na poczet zobowią­
zań niemieckich. Belgijski prezydent mini­
strów, Theunis, oświadczył dziennikarzom, że 
zapatruje się optj-mistycznie. Theunis zaznar 
czyi, że wszystkie banki będą gotowe sfinan­
sować bony niemieckie, ponieważ Niemcy nie­
zawodnie. dostatecznie jo zagwarantują.

NIEMCY UDAJĄ SIĘ POD OPIEKĘ U G ł 
NARODÓW.'

Berlin. P. A. T. (Wolff). Rząd niemiecki wy­
stosował do L igi narodów protest z powodu 
przebywania wojsk francuskich w obwodzie za­
głębia Sary, uzass dniejąc, iż okupaeya tego 
obwodu przez wojska francuskie sprzeciwia się 
traktatowi wersalskiemu, {Kmieważ stosownie 
do przepisów tego traktatu w oowodzie Saary 
porządek powinien być utrzymywany wyłą­
cznie przez miejscową żandarmeryę. Nota wy­
wodzi dalej, że przebywanie wojsk francu-, 
skich nie zgadza się z iharaktetem plebiscy­
towym tego terenu, ponieważ Francy a jest, 
zainteresowaną wynikiem plebiscytu. Ponieważ 
z 15-letniego terminu aż do plebiscytu upłynę­
ła już przeszło jedna szósta czasu, rząd nie­
miecki uważa za konieczne wycofanie wojska 
francuskiego celem zapewnienia swobody "gio- 
sowania.

Rozruchy drożyźniane w Niemczech.
Berlin. (A. W ). W  Efcerswald doszło wczo­

raj do ogromnych awantur na tle drożyzaia- 
nym. Wobec groźnej postawy tłumów, które 
"chciały p ’ądrować^klePy> tówezwauo interwen- 
cył policyi, przyczem doszło do strzelaniny, 
podczas której zraniono 10 osób.

Wiedeń. PAT. „Neues Wiener Tagblatł," do­
nosi z Berlina: On eg daj w EberewaLdzie przy­
szło do •rab.unków i starć. Wśród robotników 
zapanowało wzburzenie, ponieważ z powodu 
braku papierowych piońędzy wypłacono im 
tylko po 200 marek aa poczet wynagrodzenia. 
Wieczorem zebrał się tłum złożony z  blisko 
600 osób i począł plądrować sklepy żywnościo­
we. Przyszło do starcia, w czasie którego po­
licja zrobiła użytek z broni palnej. Zginęła je ­
dna osoba cywilna, a kilka osób odniosło rany.

Berlin. PAT. W  sprawie przedwczorajszych 
zajść w Eberswald, dzisiejsza poranna prasa ber 
lińską donosi, iż zaburzenia spowodowały wie­

le oŁar w ludziach. Ma być wielu zabitych, li­
czba ciężko rannych wynosi 30 osób Straty 
wynikłe ze splądrowania i zniszczenia sklepów 
są bardzo znaczne.

BRAK ŚRODKÓW PŁATNICZYCH. ri

Berlin. PAT. Członek Zarządu oaaku Rze­
szy oświadczył współpracownikowi „Berlin er 
Tagoblattu" w sprawie trudności wywołanych 
brakiem środków płatniczych, co następuje: 
Brak środków płatniczych jest spowodowany 
strajtiofe pracowników drukarni Rzeszy, sil­
nym popytem na pieniądze, ujawniającym się 
z końcem każdego miesiąca, i wynrzedażą Nie­
miec. Bank Rzeszy ma dowody stwierdzające 
że Amerykanie, Duńczycy i inni 'Obcokrajowcy 
wywieźli znaczne sumy pieniężne w 1000 mar- 
kuwkacb zagranicę. Codzienne zapotrzebowa­
nie pieniędzy, Rzeszy niemieckiej wynosi 12 
miliardów marek, wobec ośmiu milionów zapo­
trzebowania przedwojennego. Drukarnie pań­
stwowe pracują dniem i nocą, aby dostarczjTć 
odpowiednie] ilości środków płatniczych.

Paryż. P. A. T. (Havas). Francuskie kola po­
lityczne uważają decyzyę komisy^ reparacyj­
nej za zadawalniającą, przynajmniej co się ty­
czy tezy zasadniczej Poincarego. W  kołach 
tych podnoszą, że obecnie Niemcy będą miały 
sposobność wykazać swą dobrą wolę. a w ra­
zie uchylenia się ich od spełnienia zobowiązań, 
komisya dła odszkodowań byłaby zmuszona 
stwierdzić to uchylanie się Niemiec, co  ̂z ko­
lei uprawniałoby do stosowania sankcyi, albo 
przez sprzymierzonych, -albo przez jedno z 
państw, w  ten sposób prawa Francyi zdają 6ię 
być zapewnione. ; tu  ,

Paryż, jjAi jW.J Eoificarg grżedsfąwil gą

wczorajszej radzie gabinetu obecne położenie 
polityki zagranicznej. \Vobec nieudzielcnia 
przez komisyę reparacyjną Niemcom, żądanego 
przez nie moiatoryuin, Rada ministr. jest zda­
nia, że w cbwili obecnej ze swej strony należy 
przyjąć decyzyę do wiadomości. Ponieważ naj­
bliższe spłaty na podstawie prawa pierwszeń­
stwa ma otrzymać Belgia, a ta zaś przyjęła pro­
jektowany sposób płacenia, a nawet zapropo­
nowała zwłokę 8-dniową, Rada ministrów 
uważa za stosowne zastizedz sobie wolność 
działania aż do chwili wejścia w życie przewi­
dzianych warunków. Postanowiono następnie 
tsr myśl idei}  których’ bronił jv Londynie Poin-

ZaroerdswanSt l żołnierzy belgijskich 
przez Niemsó®.

Berlin. P. A. T. (W. B. K .) IV godzina cii po­
rannych zastrzelono w  Oberkassel pod Dussel­
dorfem dwóch żołnierzy belgijskich. Sprawców 
dotychczas nie uięto. Władze śledcze roznoezęu 
ły matycluuiast śledztwo. Przeprowadzono sze«; 
reg rewizyi domowych i aresztowano siedm 
osób.

Bruksela. P. A. T. (W . B. K.) Z powodu za^j 
mordowania dwóch żofiTŚrzy belgijskich w , 
Oberkassel, uprosił rząd belgijski gcuerałai 
Bucąuoi, aby przedsięwziął w mieście rowizye; 
domowe, oraz aby zawiadomił przedstawicieli; 
wtadz ęywilnych, że zostaną uwięzie:;:, jeżeli i 
sprawcy nie zostaną w przeciągu sześciu go­
dzin ujęci. Minister spraw zagranicznych .Ta- 
ep::r zaprotestował energicznie u rządu niemie­
ckiego i  zażądał usprawiedliwienia. W  z.yir.zkn 
z tym mordem władze belgijskie wezwały beł- 
gijskiogo komisarza, aby przedłożył mitózy- 
koalicyjnej komisyi projekt potrzebnych zarzą­
dzeń, w celu zapewnienia bcz-pieczeiUtwa wojsk1 
belgijskich.

Wojska tureckie idą naprzód.
Paryż, P. A. T. (Telegr. Comp.) Z Angory 

donoszą, że posuwanie się wojsk tureckich od­
bywa się w dalszym ciągu W  odcinku Afium 
Karahissar Turcy posuwają się równolegle do 
l inii kolejowej. Grecy cofają się, ponosząc przy 
tem wielkie straty. Także w odcinku Brusr-y 
wojska tureckie idą naprzód.

Paryż. (A. W .) Miasto Brussa zostało w zu­
pełności opanowano przez Turków.

OPTYMIZM GREKÓW. *
Atenj’. (A. W .) Ministrowie, którzy bawili 

w, Smyfnie, wrócili do Aten i zapewnili c a ; 
wczorajszej radzie gabinetowej, że .położenia 
M. Azyl nie daje żadnego powodu dc ob3w. 
Doniesienia z Konstantynopola o wici kłem po­
wodzeniu armii tureckie-j są. częściowo przesa­
dzone, częściowo bezpodstawne. Na północnym 
froncie panuje spokój, natomiast na o:dnio­
wym froncie. Grecy opuścili inlfwto Kaiubissar 
i zajęli na zachód pozycyę do obrony Icrmj 
się nadającą.Jak twierdzą Grecy, orenzywa Tj>^ 
maiy Paszy spełzła na niczcm. ■ c • - ■ •
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CENTR. ZW IĄZEK OSADNIKoW  WOJ­
SKOWYCH. Rosya niszczyła systematycznie 
polsko^ na- naszych krosacŁ, Potem przeszła 
przez nie kilkoletnia wojna, najstraszniejsza 
% dotychczasowych. Aby te kresy odbudową , 
trzeba najtęższych i najpatryotycznicjszych je­
dnostek. Postanowiono ich szukać  ̂wśród oc o- 
tników. odznaczonych dekoracyami wojenncim 
Oto myj! ustawy sejmowej z 17 grudnia 11 20 r.
0 osadnictwie wojsko+em. Zadanie tych osi- 
dników jest, nad wyraz trudne, trzeba bowiem 
odbudowywać ruinę i pustynię. Do wykon arna- 
tych trudnych zadań trzeba łączności dla zape­
wnienia sobie wzajemnej dorady, zachęty, po- 
m*oe,v niateryalnej i moralnej.

Taki ma cel utworzony niedawno leotrąl 
nv Zw iązek osadników wojskowych"’, do które­
go należeć powinni tak osadnicy, jak i  upr»- 
.Wffikri do otrzymania osad żołniersku*. Adres 
Earżatlu trłównogo tego Związku:
Miodowa 1. 111 p.

KRW AW E PORACHUNKI. Onegdaj w no­
cy Józef Mieszaniec v. Grochal, powracający
1 Szyszkowi* uo Pia=ków Wielkich, spotka! na 
drodze kaprala T. Antkiewicza, znajomego 
% Piasków. Ponieważ mieli ze sobą pewne pora? 
diucki. Mieszaniec rzucił się na Antkiewicza. 
i począł go- okładać kijem. Antkinwiez wpadł do 
Po!i]i,kk'l chaty i stąd dał do Mieszańca 
cztery strzały, które pozbawiły go życia. Spra­
wą ta zaie.łn. sie policya.

REW IZYE WŚRÓD LWOWSKICH DZIAŁA­
CZY UKRAIŃSKICH. Onegdaj przesłuchano 
,w policji lwowskiej działaczy ukraińskich, po 

.dejrzfińych o akeyę wywrotową, u których za­
rządzono przedtem iewizyę domową i  zabrano 

'liczne materyały pisemne. Odpowiadają oni 
j*  wolnej stopy.' Wśród przesłuchiwanych wy 
i«fięniają pisma lwowskie następujące osoby 
i Dr Kuróeba. Dr Kićuła, Włodzimierz CelewiCz 
4Juiian VV:isve!mn, Wasyl Wcrbowy,1 (wasieezko, 
Stefan Torlecki, Al. Koch. Mikołaj Busior, W ło­
dzimierz Martynice, Demcz.uk i Michał Dzł- 

; kowskL
UROCZYSTOŚĆ PRAW NICZA W  WAR 

BZAWJE. Onegdaj obchodzono w Warszawie 
, uroczystość pięciolecia wznowienia sądowni­
ctwa polskiego. Uroczystość rozpoczęła się na- 
bożeń.st-'.vem w katedrze św. Jana, w którcm 

'araąi udział cały gabinet z prezesem ministrów 
[na czele, oraz liczna publiczność ze świata pra- 
iw uiczego. Dalszą część obchodu stanowiła uro- 
'fsysta akademia, którą zagaił minister ’A ł ow* 
*ki, zaanaczjąe, uiicdzy initoiui,, konk^^aość 
» tworzenia (samodzielnego typa polskiego eę- 
driegó. fctóryhsr mógł operować swojskiemi, 
«  aśe obcemu Ustawami, któięgo doświadczenie 
prawnicze nie nosiłoby piętna jednej z trzech 
różnych kultur prawniczych, ale tylko jednej —  
polskiej, która nawiązałaby przerwaną nić ze 
świetną dawną, tradycja. Obce formy, jeszcze 
dotychczas Krępujące żywotność polskiego są­
downictwa, należy zastąpić własuemi, w każ­
dym razie wlać w nie treść polską. Po ministrze 
Przemawiali: prezes prokuratury Bukowiecki,
Prezes sądu najwyższego Franciszek Nowo­
dworski, sędzia Ra.ppa.port, ; • - nic i me­
cenas Ponikowski. Akademię Mo prze-’
Jnówi&cie min. Makowskiego.

SPRAW A TOEPL1TZA. A re-r- -y nieda­
wno u.- Warszawio L. Toęplitz, k siał na 
czele Związku młodzieży komunistycznej, pozo­
stawił ukrytych wspólników, zarówno wśród 
młodzieży akademickiej, jak też szkól Średnich. 
Ponownym tego dowodem są aresztowania: pe- 
Wnej studentki filozofii uuiwersytetu warszaw­
skiego, która ze znaczną ilością bibuły komuni­
stycznej przybyła z Warszawy do Krakowa, 
Oaz kijku jej koleżanek, któro pod pozorem 
odbierania od niej korepetycyi, zbierały się na 
®el>rarda konspiracyjne w Warszawie. Jeżeli 

^sąi połączy wszystkich aresztowanych ir spta- 
‘"'jo Toepłitza w jeden proces, wówczas na ła- 
Wle oskarżonych zasiądzie 80 ■:

Na j a z d  CZECHÓW NA 1 Y. Wartość
biajflti niemieckiej —  jak ul. — kołosał-

spadła w  ostatnich czasach, i  ;.:.dek ten wy­
wołał zwykły w takich razach objaw: najazd 
•Wpeów z krajów o lepszej walucie, w c-elu za- 
vUpna towarów sklepowych, a raczej wogóló 

i Wszystkiego, co się da kupić. W  tym celu ru- 
zwłaszcza kupcy czescy ławą na Wrocław 

1 ca^y Śląsk niemiecki. Landrat Kłodska (Głatz) 
"'ydał odezwę z ostromi zarządzeniami przeciw 
0gałacaniu niemieckich sklepów. Prokurator 
^  Missie (Nc-isse) zagroził tym, którzy cudzo 
z,ea»coin sprzedają towary, potrzebne miejseo- 
■ ej ludności, że ich będzie ścigał, jako pomo­
ru! ow tych, eo nieprawnie wywożą towary za 

hramcę. Naczelny prezydent prowincyi Dolnego 
- pod da^  28 sierpnia b. r. wydał ostre

tkniętych głodem nadmorskich prowincyi trze­
ba będzie sprowadzać amerykańską mąkę i  ku- 
1; urodzę.

NIEDOLA INTELIGENCYI NA KRYMIE.
Pewna osoba, przybyła w początku z. m.

Krymu, podaje następujące szczegóły o sy- 
tuacyi tego kraju: „Inteligencya dosłownie
wymiera z głodu. W  Jałcie każdy statek spo­
tyka tłumy inteligencyi żebrzącej lub sprzeda­
jącej rozmaite drobiazgi. s Zaledwie niewiełu 
osobom udaje się znaleźć zajęcie; tak np. pro­
fesor konserwatoryum Saradżew gra W szynku 
w Sewastopolu, biorą* za wieczór 80.000 ib., 
ma on zaś rodzinę złożoną z 8 osób, a funt 
cMoba kosztuje 20C.OOO rb. Robotnicy również 
są w nędzy. Najlepiej czują się robotnicy por­
towi, którym udaje się od czasu do czasu za­
robić milion rb. dziennie. Dość trupów na uli­
cach zmniejszyła się od ozasu, k+dy przybyli 
Amerykanie i zaczęli robić zdjęcia kinemafb- 
graficane, bo wtedy władze poczęły pospiesznie 
iprząiać trupy. Bez względu na pomoc amery- 

kaiiską, głód nie zmniejszył się. Za worek mą- 
Id można kupić dom. 75% ludności tatarskiej 
wymarło, resztki zbiegły w  góry, gdzie trudnią 
się rozbojem. I

KONIEC NOWYM TAŃCOM! Takie hasło 
daje Ameryka, skąd właśnie wyazły nowe, nie­
estetyczne i  niezawsze przyzwoite tańce. Te­
ras Ameryka woła: Precz z nimi! "Te wszystkie 
wyginania się i  wykręcania w ^ p m c ie  rzeczy 
nieładne, kto sobie na nie pozwala, ten jest 
w niezgodzie z nową modą, która nakazuje po­
wrót do linii szlachetnej, umiarkowanej w  stro­
ju i w mchach.

Jut dość musieliśmy wykręcać się w bi­
twach —  mówią Amerykanie •— teraz chcemy 
sobie pozwolić na ruchy łagodne. Ludzkość 
pragnie odpoczynku dla ciała i dla ducha.

Tak orzekł kongres nauczycieli tańca, który 
się teraz odbył w Nowym Jorku,

Wiadomości kościelne.’
WSPÓLNA ADORACYA MĘSKA’ Najświę­

tszego Sakramentu w kościele SS. Fcłicyanek 
na Smoleńsku odbędzie się S b, m. w niedzielę 
po poi. od godz. 8— i.

PODZIĘKOWANIE. Zbiórka^ Urządzona W
niedzielę duia 27 sierpnia b. r. w tramwajach 
na rzecz uruchomienia Szpitala Bonifratrów 
w Krakowie, przyniosła 241.G60 mk.

Wobec tak pięknego wyniku, przeor Konwentu 
krak,, O. Eustachy Mikołajewski składa naj­
serdeczniejsze „Bóg zapłać1’ w  imieniu cierpią­
cej ludzkości wszystkim pracownikom tramwa­
jowym, a przedewszystkiem Wp. Dyroktorowi 
Fiszeąowi. j , , -rrrrT r*

f t m M i i M i  I  Id m u A u% *' , v
® E B R A N I E  KOŁA KS. K a  raE F E K T Ó W  oA 

się wb środę ś b. m. o godz. 5 po poi
w gimunazyum św. Jacka; ma porządku dsiencym 
sprawa spowiedzi szkolnych i plaia nauki redi- 
gii w I Id. (Ref. ks. Dr Rychlicki).

Z „P. Z. M. P.“ . Nadzwyczajne ogólno żebranie 
członków PoL Związku nu\i,yczno-pcdagogw.zTiego 
odbędzie się w uiedzielę dnia 8 h. m. a godz. 4 
po poi. w sali ISO IfunauB. preenwBbnrego w ty  
uh F ulir yacck 1. 5.

AMBULATORYUM D E Ń TYSTYC ałiE  O i  
oi szkolnych przy miejskim Urrjj^ro zdrowia (Ma­
gistrat) oUrarte zostanie w dniu 5 września b. 
t. i. we wtorclc.

REJESTRACYA OFICERÓW. Magistrat wzyv/a, 
aby ci oficerowie rezerwy, którzy dotąd do rcje- 
stracyi się zgłosili, dodaikowo bezzwłocznie obo­
wiązkowi temu zadośe i; czynili. Uojestracyę prowa­
dzi w Krakowie powiat. Komenda uzuoełnisń w 
koszarach Sobieskiego przy ul. tearrzawskiej N:a- 
stosu,iąqy się do tego rozporziplzcuia będą surowo 
kajani.

[Walka to trudna, bo ludzie 'którzy w  nałóg 
używania opjum popadli, przepłacają ten ar­
tykuł, a spekulanol gotowi im tegc artykułu 
dostarczyć choćby, poi najbardziej krętych dro­
gach. Niebezpieczeństwo handlu nie usuwa 
towaru a obiegu, podwyższa tylko jego cenę.

Swego czasu rząd chiński zakazał wprowa­
dzania opjum .w granice kraju. W tedy kupcy 
angielscy w r. 1857 skłonili rząd angielski do 
wydania Chinom wojny „o zabezpieczenie 
wolności handlu4', W  histoiji wojna ta nazy­
wa się „wojną opjurnową", I  zwycięski Anglik 
uzyskał wolność zatruwania .Chińczyków za- 
poinocą opjum.

Później pod nacisldem opinii całego świata 
handel ten częściowo ustał, a  Anglia zawarła 
nawat ■ Chinami traktat tej treści, że prze­
tnie wywóz opium z Indyj do Chin, zaś Chiny 
u siebie zaprzestaną uprawy rośliny, *  której 
uzyskuje się opium (specjalny gacunek maku). 
Traktat) ten wszedł w  życie w  t. 1917.

Jednakże w  Indjach aagieJskicl wcale nie 
zaprzestano produkować opium, »  towar mu­
siał szukać zbytu.

,W Kalkucie co miesiąe odbywał się da­
lej targ na opium, nabywca wywoził je do 
Londynu t Edynburga, fabrykanci tamtejsi 
przerabiali je na „morphium". Pod nową na­
zwą towąr wędrował do Japonii, zaś kupcy 
japońscy znajdowali zawsze drogi, aby go do 
Chin przemycić. W  ten sposób w ostatnim ro­
ku dostało się do Chin dwiadzieśeia jeden tonu 
„morphium", przez Japonję.

Ciężka zatem walka czeka + g ę  narodów, 
gdy zechce wytępić handel tą trucizną.

W, ostatnich czasach pokazało się, że nawet 
trzeźwa Ameryka, kraj młodzieńczej energji 
i  zdrowia moralnego, stał się jednym z głów­
nych odbiorców niebezpiecznego towaru. Na­
miętność do opium rozszerza się gwałtownie 
w tym kraju. Komunikat, amerykańskiego Urzę 
du ochrony zdrowia konstatuje, że w r. 1919 
zużycie tej trucizny w Stanach Zjednoczonych 
wynosiło t r z y d z i e ś c i  s z o ś ć  g.r.a.m.ó.w 
ięa o,e,o,b,ę, podczas gdy we "Włoszech wyno­
si jeden gram, w Niemczech dwa gramy, a we 
Francji trzy gramy. y  _  #

Ogromna długość granicy melesykansldej  ̂
kanadyjskiej utrudnia rządowi amerykańskie­
mu akcję przeciw przemytnikom. Pozostała mu 
tedy jedna droga: prosić rząd angielski, aby 
zaprzwtał w Indjach produkować opium po­
nad tę Dość, jakiej medycyna potrzebuje.

■Na razie rząd brytyjsko-indyjski ciągnie po­
kaźne dochody *  produkcji opium. Sprzedaje 
się ono w 17.000 koncesjonowanych sklepach 
i  wywozi do państw malajskich oraz do Hong­
kongu. W  sezonie handlowym r  1918 na 1919 
przeraaczono 532 tonn na potrzebę samych 
Indyi, a 741 tonn na wywóz. Razem więc pro­
dukcja jednoroczna wynosił* 1273 tonn. Tym­
czasem do użytku lekarskiego na całym świę­
cie wystarczyłyby, trzy tonny. '

Z  tych cyfr widać, jak trudno będzie ! l i ­
dze narodów pogodzić handlowy interee angiel­
ski c łsnmanM&mcm tądank® aawykańBJdel- 
go i ebińsłaego rządu, aby produkś^ę opjum e  
graniczyć do ilości cotrzefane  ̂ tólńw lefcars 
skich.

' ‘ CEGIEŁKI W AW ELSK IE .
Dalsze cegiełki wawelskie uhmdowdi: 8650-tą 

Leonowi Kojłycińskjoniu — kura metodyesno- 
pedagogiezny nauczycielski szkół powszechnych 
w Różance (Lida — Krosy); 3(151 Jan Czubak 
z Dąbrowy; SG52 pamięci poległych — I Zjazd le­
gionistów w Krakowie, 1914 r. 6 sierpni* 1922 r.; 
3013 Józefowi Jaworskiemu, dyrelćtorowi Tow, 
„Elektryczność" w <Ł 25-lecia pracy ofiarowują: R. 
Stechnrski, 8. Piotrowski, B. tJmroocki, A. Sier- 
j)iński i T. Kowalski; 3654—3656 (3 cegiełki) Zy­
gmunt. i FJżbieta Jastrzębscy — wpłacając po 
100.000 mk. za cegiełkę, opróez Nr. 3651, aa którą 
wpłacono 30:000 mk. Pozstem Komenda policy: 
państw. okr. I. w Warszawie złożyła 1451? îiik. 
na cele odbudowy Wawelu.

MŃt .

t f i t  okrężny. Do pierwszego lotu okrężnego 
jak donosi A. W. zgłosiło się 18 uczestników: 
Nagroda przechodnia Ministra spraw wojsko­
wych udzielona będzie temu z uczestników, 
który w  najlepszym czasie przebędzie całą 
przestrzeń. Żeton złoty ministra kolei żelaz­
nych przyznany będzie temu kto dokona całe­
go lotu bez poeaocy obserwatora.

POLACY NA MIĘDZYNARODOWYCH ZA­
WODACH LOTNICZYCH W  ZURYCHU. 
Zurych. Przybyli tu lotnicy wojskowi pol­

scy: podpułkownik Rajski, kapitan Filipowicz, 
kapitąn Kizyczkowski i  porucznik’ Giedgow, 
dla wzięcia udział w  międzynarodowych za­
wodach lotniczych rozpoczynających się dziś 
w  Zurychu. Loteicy opuścili Warszawę na 3-eh 
aparatach w  niedzielę dnia 27 bm. Po czterech 
godzinach1 lotu przybyli do Pragi, gdzie zostali 
serdecznie przyjęci przez szefa czeskiego szta­
bu generalnego generała Mittelhausera, oraz lo­
tników czeskich. W  poniedziałek c godzinie 
12 w południe opuścili Pragę i wylądowali o 
godzinie 4-tej popołudniu na lotnisku surych- 
skiem w  Duobgrdorf, gdzie zostali przyjęci na­
der sympaty^Siie przez przedstawicieli lotni­
ctwa szwajcarskiego. Onegdaj lotnicy polscy 
byli przyjęci przez bawiącego obecnie na urlo­
pie w Lucernie posła szwajcarskiego w War­
szawie pułk. Pfiffera, wieczorem zaś podejmo­
wani byli przez posła rzeczypospoDtej w Ber­
nie, Modzelewskiego. Na tem przyjęciu obecni 
równiot byli przedstawiciele związków gospo­
darczych i zawodowych, udających się z w y­
cieczką do Polski. Lotnicy polscy wezmą u- 
dział w okrężnym locto alpeisłdm i  w poszcze­
gólnych popisach zawodowymi, w których zgło­
szony został udział lotników francuskich, bel­
gijskich, czookich i  szwajcarskich.

■ h  g a g g — h b b — w bb — mam

Naukik, literatura, sztuka.
E«Ł MIECZYSŁAW ORŁOWICZ: p rzew o­

dnik po Gdańsku, Oliwie I Sopotach’4. Warsza­
wa, 1921. 16°, str. 124, % planom miasta. Nakła­
dem Polskiego Tow. krajoznawczego V. W ar­
szawie. Skład główny wi Książnicy Polskiej 
T. N. S. W., Warszawai.

Szczęśliwą iaicyatywę podjydo Polskie Tow. 
krajoznawcze, wydając obecnie szczegółowy 
,.Przewodnik po Gdańsku” , którego brak dawał 
się bardzo odczuwać. „Przewodnik" 6w jest

Wiadoaaaki £o;p»dartz(.
Z TARGÓW WSCHODNICH. Udział wystaw­

ców" w  tegorocznych Targach Wschodnich we 
Lwowie jest w  porównaniu z zeszłorocznym 
znacznie większy, a przestrzeń, zajęta pod eks-i 
ponaty, wynosić będzie w  roku bieżącym okoIo
32.000 in kw. Cyfra ta najlepiej ilustruje róż? 
miar tegorocznych Targów.

Aby módz pomieścić ogromną kość przedimo1' 
tów wystawowych, musiał zarząd Targów zbuy 
dować szereg nowych hal targowych, z których; 
największa, t. zw. pawilon centralny, zajmuje 
przestrzeń G.200 m. kw. W  ogólności zbudowa­
no w r. b. 18 budynków o-łącznej powierzchni
12.000 m kw. Specyalnie zbudowane biura sne-^ 
dycyjne, cłowe, administracyjne, prasowe i t. <Lj 
ułatwiają sprawne działanie ołbrzjtniego apa­
ratu, jakim są dziś Targi Wschodnie.

żazmaczyć trzeba, że choć chętnie ! ogomr, l 
uznawano gospodarcze i polityczne znaczenie: 
Targów, jakkolwiek w czasie wycieczki posłów j 
sejmowej Lomieyl budżetowo - fa rb ow e j} 
wszyscy jej uczestnicy zgodnie uznawali konie-ę 
czeość pozytywnego poparcia Targów przez 
rząd. bard-o niewiele w tej mierze zrobiono.: 
Dzięki poparciu p. Diamanda, otrzymały Tarsri1 
wprawdzie krótkoterminowy kredyt w P. K.. 
K. P., ale z ż y T e m  a ż  d z i e s i ę c i u  (sic!), 
b a n k ó w  i niewielką subwencyę. Tozalem" 
zajmował się w  zarządzie centralnym Targami! 
jedynie wydział propagandy M. S. Z. inne mi-‘ 
nfeterstwa wcale się tą imprezą nie intere­
sowały.

POMYŚLNE W IDOKI OBROTÓW HANDLO­
W YCH  N A  II TARGACH WSCHODNICH.
Bardzo korzystnie zapowiada się w  tym roku- 
udział polskiego i zagranicznego kuplectwa wj 
I I  Targach. Udział ten będzie bardzo znaczny,' 
w  szczególności z  Rumunii, a także z Rosyi nas 
deszły wia-iomoSci, te tamtejsze syndykaty1! 
i kooperatvwy projektują wysłanie specyaliraPTi) 
mfeyi handlowych dó Lwowa na czas Targów,j 
celem ewentualnego dokonania zakupów. Wy-' 
dane dotychczas karty uczestnictwa Ucznia: 
zgłaszających się interesentom Tokują, że obroa 
ty towarowe i  transakeye kupieckie dojdą w  
tym roku na Targach Wscnodaich do poważnej 
wysokości. •

KURS W  A LUT tsBCYCH wecDe szacowaa 
Polak. Kraj. Kasy pożyczkowej z soboty dnia

tem cenniejszy, że daje wykaz adresów wszyst- 12  b. m. wynosił: Dolary aaner. 8200 m.. dolary 
kich urzędów polskich, stowarzyszeń, instytucyi; kana+ 8077— 8118 m., fu-nty szterlingi 36.800: 
publicznych i firm handlowych, jakie obecuit j m., franki szwajc. 1558 m., franki franc. 636 m.

za^. i  ‘  - “ • ivydał „ . . .
^^ądzerna policyjne przeciw masowemu wy 
^H>owi towarów. Wreszcie Izba handlowa we 

i „+<*ławiu wydała odezwę, w k*órej  kupcom 
obosieczny środek: podnieść cenę towa-Zaieea

rów . .
bv j prz.y sprzedawaniu ich cudzoziemcom tak, 

®ję odechciało kupować.
W  JLGOSŁAW LL W  niektórych

Cy;_ I?cyach Jugosławii, mianowicie w Dałma- 
p a l^  ercegowinie i Czarnogórze, posucha' wy- 
^aś zupełnie kul;urodzę, wmogroua
rlW jn ^ttdem posuchy są drobne i twarde.

F. Mrozlcka
b'. uczenica znakomitych polagogów-śpicwa- 
ków, egzaminowana nauczycielka śpiewu, rze­
czywisty ezłonck P. Z. M. P., udziel* lekeyi 
śpiewni solowego. (Impostacya gienu, solfeg,

śpiew solowy i chóralny).

Zgłoszenia między 4 - 6: Kraków, Czysta 13.
H320)

—r-»ra'1
P. DRABIK, tenor, dotąd anyst* opery po­

znańskiej, który nieda^vuo występował gościn­
nie na naszej scenie, zostai zaangażowany do 
opery warszawskiej, gdzie śpiewać będzie par- 
tyę z repertuaru lirycznego. 4 —

> '• - -  i * . " ' - !
Z  teatrów krakowskich.

OPERA I OPERETKA. Dziś, w niedzielę, „Te- 
eca‘ , w  której wystąpi gościnnie p. L Mann, od­
twarzając p.myę Cararadossy, prócz tego wvstą^i 
p. A. Dołżycki, obejmując iuerownictwo muzyczne. 
Jutro, w poniedziałek, graną będzie prześliczna 
opera Pucciniego: „Madame Buttcrfły44, yr której 
pożegna Kraków p. A. Dołżycki.

REPERTUAR TEATRU PRZY UL. RAJSKIEJ.
Niedziela 3 b. m.: „Tosca". v
Poniedziałek 4 b. nu: „Madame Butterfly". /

Trrr~Bnf i r  miii i—u

O p i u m .

^2<Jny°v^rI0<lk6v'r żywności jest utawio wykłu- 
O i c tege zachodzi obawa, że dla do-

Nadużycie opaurn —— to gorsze jeszcze nie­
bezpieczeństwo dla ludzkości, niż alkoholizm. 
To  też Liga narodów w swoim programie, jar 
ko jeden z celów najważniejszych i jako ha­
sło bojowe dla całego świata wypisała w a l ­
k ę  z o p j  um.

Maty fejleton.
„Uczoność" niemiecka.

Na kongresie Unii międzyparlamentarnej w 
Wiedniu, który onegdaj został zamknięty, poseł 
niemiecki, Wilhelm Heile, wywodził, że w  da­
wnych południowych Węgrzech, a mianowicie 
w Baczce, Sławonii i Banacie Niemcy mieszkają 
od 700 lat, są przeto n a j s t a r s z y  m i osad­
nikami, a mimo to dziś „uciskani są przez Sło­
wian, którzy tam przyszli o wiele póżnraj .

Owo jednali osadnictwo z przej 700 ku oczy­
wiście odnosi się w rzeczywistości do koloni- 
zacyi, którą królowie węgierscy przeprowa­
dzili po wyludnieniu kraju przez Tatarów w 
1241 roku.' Czy panu Heile niewiadomo 7. hi- 
storyi, że Węgrzjr, którzy nie <00, ale 1000 lat 
temu, bo w r. 896, przybyli nad Dunaj, zastali 
już tam kwitnące stare osady słowiańskie i nie 
tyikc osady, ale kwitnące państwa i księstewka 
słowiańskie i że państwo węgierskie zostało za­
łożone na gruzach tych właśnie państw 
i księstw słowiańskich!1 Wszakże z tego wyni­
ka, że pierwszymi osadnikami w Baczce, Pła­
wom! i Banacie byli Słowianie, i że przybyli 
tam nie przed 700 łaty (jak osadnicy niemiec­
cy), ale 1.500 lat temu co najmniej. Jeśli się 
p, Heile uczył historyi, to może sobie coś przy­
pomni o znakomitych książętach Mojmirze, Ro- 
ścisławie i Świętopełku, których państwo W ę­
grzy zburzyli, aby. na jego miejsce swoje za­
łożyć. . . _

Skoro o tem wszystkiem p. H «ie  me wie, 
to eo trzeba sądzić o „uczoności" ciemieckiej?

Z e  s p o r t u .
Wyścig automobilowy. Z Warszawy donoszą; 

Polski Autoaiobilclub w  dniu 8 października 
br. urządza w pobliżu Warszawy pierwszy wiel 
ki wyścig automobilowy dopuszczając jako 
konkurentów opróca samochodów, wszelkich 
typów również motocykle i cyklecary. Biog 
wzbudzał wielkie zamtereeowauie w. kołach fa­
chowych i  sportowych.

Zawody o mistrzostwo południowej PołskL 
Z Lublina donoszą: Sobotnie zawody piłki no­
żnej o mistrzostwo południowej Półela między 
lwowską Pogonią, a wojskowym kiubem spor­
towym Lublin aakończyły się wynfidem 4:0, 
do pauzy 1:0 na korzyść PpgonL ,Wj niedzielę 
rewanżowe spotkanie.

Zawody Wisły w Morawskie} Ostrawie. So­
botnio zawody piłki nożnej pomiędzy Wisłą a 
K. S. Slowan* Morawskioi Ostrawy, zakończy­
ły; się wynikiem, 2;J

istnieją w Gdańsku, zaś,w  części opisowej 
uwzględnia obszernie polskie' i związane z Pol­
ską zibytki, uzupełniając pod tym względem 
niedokładne lub tendencyjno wiadomości prze­
wodników niemieckich. Dl? ogólnej oryesM*- 
eyi dodane są ustępy, podający dzieje Gdańsk* 
oraz zarys historyi. jego sztuiki.

Przewodnik ten jeBt nłezbędnysn fcJonnatib- 
rean dla (każdego, kto udaje się da Gdańska, 
czy to w  celach handlowy eh, «z y  te  dl; swi*- 
dzenia miasta.

T E L E G R A M Y .
Coście fraumsif a Małepoltei.

Warszawa. P. A. T. Grono gości francuskich’
z pośród przedstawicieli kupiectwa goszczą­
cych w Warszawie, wczoraj przyjęte zostało 
na audyencyi przez Naczelnika phństwa. O g. 
7.1‘0 goście francuscy wyjechali do Lodzi dla 
zwiedzenia przemysłu miejscowego, skąd try- 
jadą do Krakowa. Przez niedzielę zwiedzać 
będą zabytki Krakowa oraz kopalnie w Wieli­
czce. W  niedzielę wieczorem nastąpi odjazd do 
Borysławia i Drohobycza. Po zwiedzeniu za­
głębia naftowego, goście przybędą dnia 5 b. m. 
do Lwowa na otwarcie Targów Wschodnich.

Zanim misya opuściła Warszawę, n. Tirman 
udzielił przedstawicielowi „Gazety Warszaw­
skiej 44 następującego wywiadu? Zarówno ja, jak" 

wszyscy moi koledzy jesteśmy bardzo wzru­
szeni niezwykle serdecznem przyjęciem, jakie 
nam tutaj zgotowali zarówno przedstawiciele 
rządu, jak sfer przemysłowych polskich', ‘Już 
dzisiaj widzimy, że podróż nasza jest bardzo 
pożyteczna łiia obu krajów naszych, albowiem 
z jednej strony mamy sposobność zdać sobie 
sprawę ze wspaniałych’ wysiłków polskich na 
polu gospodarczem, a z drugiej strony mamy 
nadzieję rzucenia stałych podstaw pod żywsze, 
niż dotychczas, stosunki ekonomiczne między 
oboma naszymi krajami W  tej ostatniej dzie­
dzinie rozmawialiśmy już z p, Strassburgerem 

p. Olszewiczem i mamy nadzieję omówić to 
kweętye z przedstawicielami polskiego przemy­
słu i handlu. ' ■»' •

franki belgijskie 598 m., liry 351 n,., leje 45 m„ ’ 
korony szwedzkie 2050 m., korony duńskie 17711 
m., korony norw. 1355 m., korony czeskiej 
245 np, marić nieimieckie 5 m. 85 Ł  ’

KURSA. -  
Warszawa. P. A. T. Giełóa warszawska. Mi- ■ 

Uonówka trans, 1585—1590, sprzedał 1580
Waluty: Dolary Stanów Zjedn. trans. 8375 .j
8475— 8325, sprzed. 8345, kupno 8305; frantclj 
fraae. trans. 649; korony czeskie trans. 2671/*;! 
marki niemiecki* trans. 640— 660—640.

Zurych. P . A. T. Zamknięcie giełdy. Berlin 
0.40V„ Holandy* 205, Nowy Jork 526, Lon­
dyn 23.49, Paryż 41^5, Medyolan 2320, Praga 
17.25, Budapeszt 23, Zagrzeb 140, Sofia 3, 
Warszawa 0.06Vt, Wiedeń O.OO*/̂  austr koro. 
na sterapl. 0.007/«-

i
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W A R C H A Ł O W S K A *
wdawa

przeżywszy lat 83, opatrzona św. Sakramen­
tami, zasnęła w  Panu 2 go września 1922 r. 
Wyprowadzenie radok z domu żałoby L. 4 
przy ul. Batorego na miejsce wiecznego spo 
czynku nastąpi w  poniedziałek dnia 4-go 
b. m. o godzinie 5 po południu, na które to 
obrzędy stroskane dzieci i wnuki zapraszają 

Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.

H & s e z i& s T o r o  ż a ł o b n e !
odprawiouem zostanie we wtortk dnia 5-go 
b. m. o godz. 9 rano w  kościele XX. Zmar­

twychwstańców przy uh Łobzowskiej.

n

PRZYJĘCIE USTAW Y WODNEJ. Ą ) 
Warszawa. P. A. T. Komisy a wodna pod

przewodnictwem pos. Hausnera przyjęła w 
trzeciem czytaniu ustawę wodną.

■ • 1 ,■, i 'trjj
< BESTYALSTWA SOWIECKIE.1 -h #  

Lwów. (A. W.) Rewolucyjny trybunał w 
Kamieńcu Pod*lskhn pod przewodnictwem pro­
kurator* Sidoriaka wznowił seryę procesów 
przeciw aresztowanym księżom i kilku Pola- 
kem z Kamieńca. W  czasie śledztwa ks. Nie- 
Helski oraz_ niejaki Gips w (  obronie swojej 
wskazywali na odnośne postanowienia trakta­
tu ryskiego, gwarantującego swobodę religiL 
Na skutek tego oświadczenia akta sprawy od­
dano do Charkowa, skąd nadeszły jednak in- 
strukeye, by proces kontynuować. W  czasie 
eskortowania aresztowanych w Kamieńcu z 
więzienia do gmachów sądu, zauważono, że ks. 
Szyszka miał nogi poowijaut w szmaty i silnie 
kulał. Opowiadają, że ma on stopy poranione 
wskntek przypiekać stosowanych przez boi- 
bolszewików w śledztwie (!!). Kościółek i ka­
plica w Kamieńcu pozamykane nadaL Ludność 
katolicka w Homińcach, Przewrocie, Hołosko- 
wie, Zyńkowcach i innych’, pozbawiona księży 
katolickich, zmuszona jest zwracać się w 8pra- 
p ach kościelnych do popow. prawosła wnych (!)

R B S T A U 8 A C Y &

SIARY TEATR'
w y d a j e  o b i a d y  1252

o d  g o d s . 12 d o  godm. S p o  p o ł.

f s A R I N F T V  -piaMmm urządzona stjrlcwe 
U n O U l Ł I  I  dla ze brać towarzyskich

Przyimaje zeraświania ra wosali i obiady.

W ielki zjazd
do kopalni soli w Wieliczce odbędzie siy 
dnia 8 września b. r„ wyjątkowo w dzież

ś w i ą t e c z n y
REPERTUAR TEATRU J. SŁOWACKIE Ga1

Dr. med. ADAM MACIĄG
(choroby wewnętrzne) 1259

urarścił i tnlpuje bI. Eantora 1.
Z A K Ł A D

TECHN.-DENTYSTYCZNY
STAN. STRZElBICKiESO

otwarty został z dąłem ł Lipca tr.
prsy cii. św. Toosasaa 19.
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Wypłakane oczy.
Trosta opowieść.

r  ...1’rzymknąłem powieki i zajechałem mu 
w brzuch bagnetem, aż przeszedł na wylot. 
Rzygnęła mi v,r twarz struga ciepłej krwi... 
Ciężar jego ciaia. nadzianego na bagnet po­
chylał kurczowo trzymany karabin coraz 
niżej. Stałem na wpół przytomny. Przesta­
łem myśleć, w mózgu była pustka, straszna 
pustka. Osłupiałemi oczyma patrzyłem na 
jego drgań ki. Ból skrzywił mu twarz, w ja­
kąś potworną maskę...

Nagle poczułem jakby uderzenie kijem 
w  ramię. Karabin wypadł mi z rąk. Na 
piersiach i w rękawie uczułem ciepło, które 
rozlewało się co^az niżej... Z rękawa poczę­
ła kapać krew, a czerwone płaty latać 
przed oczyma. Nogi ugięły się podemną, 
ręce szukały rozpaczliwie oparcia i nie zna­
lazły —  runąłem...

Ocknąłem się. Podniosłem powieki, 
mrok... Z trudnością wzrok zaczyna rozró­
żniać przedmioty... Patrzyłem, nie ruszając 
głową, bo każde poruszenie sprawiało mi 
ból i z ust spalonych gorączką wyrywało 
jęk...

Jakaś niska izba, jakiś stół, krzeseł —  
jedno, dwa, trzy... jedno, dwa, trzy... tak, 
trzy. Ława, obrazy nad łóżkiem...

Przy łóżku zydel, na nim dzban z wodą 
i  parę małych garnuszków.

—  Pić...
Wyszeptałem i w tej chwili jakaś dłoń 

odgarnęła włosy, które zsunęły mi się na 
oczy. Uczułem, że ktoś podnosi moją głowę, 
przytyka do ust naczynie. Napiłem się. 
Chciałem zobaczyć, kto ml usłużył, nie mo­
głem jednak spojrzeć w tył. Sama myśl 
o obróceniu głowy sprawiała mi ból, a je­
dnak ciekaw byłem, kto siedzi za mną.

Kto?... To pytanie dręczyło chory mózg. 
Wreszcie myśli poczęły się kłębić, zacierać, 
powieki zrobiły się ciężkie, ciężkie...

Podniosłem głowę. Był jasny dzień. Złota 
smuga światła słonecznego, wpadając przez 
małe okienko do izbv, oświetlała skromne

jej wnętrze. Patrzyłem uważnie zmrużonemi 
oczyma. Stół, trzy stołki, dwa tapczany 
i parę obrazów na ścianach —  to wszystko. 
Leżałem- bez ruchu... Myśl ma pracowała. 
Nie wiedziałem gdzie jestem i skąd się tu 
wziąłem. Z trudem starałem się przypomnieć 
sobie wszystko, co się stało.

Wymarsz na patrol. Jaliś ogromny bór, 
potyczka... strach... fcrew... a potem?..:

Uchyliły się drzwiczki i do izby weszła 
staruszka. Siwiutka była zupełnie; włosy 
jej srebrzyły się w świetle, że wyglądała 
jakby w aureoli. Uginała się pod brzemie­
niem wiązki drzewa. Złożyła drzewo, pokrę­
ciła się po izbie i cichutko podeszła do ino 
jego łóżka. Zdziwiło mnie, że idąc i obraca­
jąc się z najzupełniejszą swobodą, wycią­
gała jednak ręce przed siebie, jakby oba­
wiała się stąpić na coś.

Przymrużyłem oczy i spozierałem cieka­
wie poprzez rzęsy. Zbliżyła się i starą, w y­
suszoną ręką dotknęła mojej twarzy i uśmie­
chnęła się i pocałowała mnie w czoło.

Drgnąłem. To był całus matczyny. Roje 
wspomnień zbudziły się w, dusly... Przypo­
mniałem sobie przez mgłę jakąś jasną po­
stać, jakąś kobietę, któ^a mnie pieściła, ca­
łowała, bawiła się mojemi lokami. To była 
moja matka.

Otworzyłem oczy. Kobieta, która mnie 
pocałowała, była bardzo stara i widocznie 
życiem bardzo zmęczona. Twarz miała po­
marszczoną, z wyrazem zastygłego bólu. 
Spojrzałem jej w oczy —  były matowe, w y­
płowiałe... ślepe. Patrzyła na mnie, lecz 
mnie nie widziała. Może nie wiedziała na­
wet, żem się zbudził.

Sięgnąłem z trudem po jej rękę i przytu­
liłem do ust. Zdziwiła się, pochyliła się na- 
demną i pocałowała jeszcze raz. Nagle 
twarz jej się skrzywiła do płaczu i całą nią 
zaczęło wstrząsać wewnętrzne łkanie. Łka­
ła,, lecz oczy jej były suebe, tylko na twa­
rzy pokazały się dwie głębokie bruzdy 
w dół oczu...

Patrzyłem przestraszony. Ten niemy 
,Jacz był straszny. Jeszcze raz przycisną­
łem, do ust jej rękę. Uspokoiła się powoli. 
Wysunęła mi z rąk drżące dłonie i podnio­
sła do ust moich garnuszek z napojem. Na­
piłem się; słodki był ton napój i smaczny.

—  Ktoście? spytałem po chwili.

—  Śpij, synu, śpij, dowiesz się później. 
Usnąłem po chwili.

Siedziała, przy mnie, czekając na me prze­
budzenie. Gdym się poruszył, zaczęła się 
krzątać koło mojej rany. Zdjęła stare ban­
daże, założyła świeże, a robiła to tak lekko 
i zręcznie, jakby widziała, a tak czule i de­
likatnie, jakby matką moją była.

Jasno było na izbi.e. Musiałem więc spać 
albo bardzo krotko, albo Dardzo długo. Spy­
tałem, odpowiedziała, że całą dobę.

Od tego dnia zacząłem szybko zyskiwać 
siły. Rany goiły się prędko pod maściami 
i ziołami, które przykładała. Rany te nie 
były wprawdzie ciężkie, ale krwi dużo uszło. 
Oberwałem w pierś i ramię.

Zaznajomiłem się z moją staruszką. Opo­
wiedziałem jej o sobie, o swej rodzinie, 
o matce, którą straciłem w  dzieciństwie —  
o wszystkiem. Ona milczała, pocieszała 
mnie i chodziła koło mnie jak koło rodzone­
go syna. Było im u niej bardzo dobrze. Za­
cząłem wychodzić na dwór, najpierw przy 
jej pomocy, później już sam i wreszcie nad­
szedł dzień, w którym postanowiłem naza­
jutrz ruszyć w drogę za pułkiem.

Powiedziałem jej to i wtedy poraź drugi 
byłem świadkiem jej niemego płaczu. Był 
tak okropny, że i mnie coś ścisnęło za 
gardło.

—  Idź, synu —  powiedziała wreszcie, 
gdy się uspokoiła, idź! Wydarłam cie śmier­
ci, pokochałam jak swego. Iaż!... Takie jest 
moje przeznaczenie, wszystko, co kocham 
odejść musi odemnie. Zostanę znowu sama.

Siedzieliśmy na przyzbie przed chałupą. 
Słońce skryło się już za bór, jeszcze tylko 
czerwieniło się niebo na zachodzie. Małe, 
potargane chmurki kąpały się w krwawej 
zorzy. Na polanie zawodziły w krzakach 
słowiki coraz głośniej, coraz namiętniej... 
Był ciepły, wonny, wiosenny wieczór.

I  w taki wieczór starcze usta snuły pro 
stą, lecz wstrząsającą opowieść

—  Jeśli miłość masz w sercu, synu, w y­
rwij ją z korzeniami i wyrzuć, bo to chwast 
niepotrzebny... Jeśli lubisz kogo, idź precz, 
bo ten ktoś albo umrze, albo cię zdradzi...

—  Lat temu wiele, wiele... panienką by­
łam młodą. Ubiegano się o rękę moją %i o

dwieście włók roli. Miałam powodzenie, lecz 
nie cieszyło mnie one. W mojej duszy gnie­
ździła się jakaś tęsknota...

On był leśniczym u nas. Przylgnęło doń 
moje serce, bo dobry był i urodny. Poszłam 
za nim i zamieszkaliśmy tu, w tej chałupie. 
Tu płakałam poraź pierwszy gdy się mnie 
rodzice wy rzekli.

—  A  potem płakałam coraz częściej. Pła 
kalam, gdy mię do umierającej matKi nie, 
chciano dopuścić, płakałam, gdy ojciec na 
łożu śmierci rzekł do umie: „N ie znam cię“ . 
Płakałam, gdy mi się zdawało, że mąż prze­
stał mnie kochać, a potem znów płakałam, 
gdy poszedł na ruchawkę, łkałam, gdy 
z niej już nie wrócił żywy. Płakałam i sie­
dmiu małych chłopaków płakało ze mną, bo 
jeść nie było co...

—  Wychowywałam sweje pisklęta, sama. 
Ręce moje białe zniszczyły się i pomarszczy­
ły. Pracowałam cały dzień. Byieś w barci. 
Dziś sto: tam pięć uli "wtedy było trzydzie 
ści. Żywiły nas pszczoły.

—  Często wieczorami siadywałam tu na 
przyzbie, jiak dziś z tobą, a obok mnie sku­
piało się siedrn młodych główek. Opowiada­
łam —  słuchali mnie % zajęciem... Dobrze 
mi było wtedy, dobrze, jak nigdy. Lecz 
szczęście nie długo trwało. Przyszedł mór 
na okolicę. Marły dzieci. Ja sarna chorobę 
przywlekłam ze wsi.J

Urwała. Otarła pot z czoła, a potem mó­
wiła prędko:

—  I pochowałam wszystkie. Po starszeń­
stwie śmierć zabierała. Co d n g ; dzień pra­
wie szłam za furą, na której wieziono małą 
trumienkę. Ta trumienka za każdym razem 
była mniejsza. Najstarszy miał lat szesna­
ście, najmłodszy pięć... Widziałeś we wsi 
kościółek? Opodal jest cmentarz zaciszny. 
Ośm mogił rządkiem tam stoi, o.śm moich 
mogił...

—  A  kiedy ostatnia ukryła zwłoki naj­
młodszego, juz płakać nie mogłam. W y pła 
kalam wszystkie łzy, wypłakałam - oczy, 
które ślepnąć już poczęły...

Słuchałem t zapartym oddechem tej pro­
stej opowieści, raz pc raz całując jej stare, 
spracowane ręce.'

—  J ty jutro odejdziesz i znów płakać bę­
dę. Tylko łzy się już nie noleją, bo ich nie 
mam... Odchodzisz, bom cię pokochała. Nie

widzę cię, ale czuję żeś podobny do mego 
najstarszego syna. 1 dobry jesteś, na rękę 
łza nń twoja upadła Nie płacz, bo oczy 
wypłaczesz jak ja. Musisz iść?... Dobrze, że 
żywy odchodzisz, moich wywożono..-

Zaozeła łkać. Uspokojałem ją jak mo­
głem, sam płacząc...

Pokochałem ją, bo mi życie ocaliła, bo 
mnie sama wyniosła z ognia na wątłych ra­
mionach, bo mnie pielęgnowała, pokocha­
łem ją, bo mi przypomniała matkę.

*

Nazajutrz wybrałem eię w drogę. Szedłem 
zwolna, podpierając się kijem, bo słaby by­
łem jeszcze. Dna mnie odprowadzała. W lo­
kła się pomalutku, ze spuszczoną głową, ba­
dając laską ścieżkę... Smutno mi było 
i ciężko.

Nie mówiliśmy ani słowa. Przez te trzy 
tygodnie —  bo trzy tygodnie u niej by­
łem —  powiedzieliśmy sobie "wszystka 
Wreszcie doszliśmy do dróżki.

—- Idź, synu, prosto za droga, ‘dojdziesz 
do wielkiego dębu i skręcisz na prawo. 
Stamtąd już do wsi niedaleko... ’Ja muszę 
wracać do mego osiępu.

Schyliłem się do jej rak. Drżały, cała 
drżała. Poraź czwarty widziałem jej nieme 
łkanie. Uścisnęła moją głowę, przytuliła do 
piersi i całowała raz, drugi i trzem...

A  później oderwała się odemnie i poszła 
z powrotem.

Patrzyłem za nią, dopóki nie zginęła 
w gąszczach na zakręcie.

Do ws. było parę wiorst zaledwie, a w lo ­
kłem się prawie pół dnia. Poszedłem na 
cmentarz i znalazłem na nim osiem mo­
giłek...

i—  Czy "wiesz dlacźego opowiedziałem ci 
te prostą opowieść?. Popatrz, poiaohnj mo­
giłki... Jest ich teraz dziewięć, tak dziewięć. 
Wypłakane oczy, juz w  ziemi!...

Jutro o świcie ruszamy dalej. Może droga 
wypadnie nam noło ostępu. Pokażę ci chatę 
staruszki... K to wie jeduak, czy się ostała, 
czy jej nie spalono?... . I-

KONIEC.

Na sprzeda2:
G O S P O D A R S T W O  112 mórg ziemi pszennej i b « -  
-aczanej, w tem H  mórg łąki i torfem, V* inoręi ogro­
du owocowego, 3 kanie, 17 sztuk bydła, 11 świń itd. 
maszyny kompletne, budynki masywne. Oprócz tego 
mam gospodarstwa w cenie ud 3—20 milj. mk. Oso­
biste zgłoszenia przyjmuje: 1276
Inżynier O .  S C H M ID T ,  Poznań, ul Jasna 5.
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i Fabryka maszyn rolniczych 
ODLEW  S. A.
K R A K Ó W , G R ZE G Ó R ZK I,

p rz y jm u je  w s z e l k i e  r o b o t y  
w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  o d le w n i ­
c tw a  ż e la z a  i m e ta li o r a z  w s s e l -

□
D
SD C -

I t i e j  o b r ó b k i  ty c h ie . 1216 □□
— ans

G L E B A  Dosi handlowu
r o l n i c z y

K r a k ó w :  u l .  D ł u g a  3 | G .
Telefon 1323.

G enenina reurezentacja fabryki maszyn rolniczych

T R Z E B IN IA  r
poleca:

a i e e z k a r r i e ,  m lo c a r n lc ,  w ia ln ie ,  p r z y s t a w ­
k i ,  k ie r a t y  oraz wszelkie inne pzaszynr rolnicze. 

Dla Kółek rolniczych odpowiedni rabat 1221

Przyjmuje zamówienia na
Nau/ezy sztuczne
—  na sezon jesienny. —

ą m u a o a o  a w w mci.i-i:jLig»M>ŁjCGO-»w««g.w 
wbaawwDociowgwaDrTiCL » » « o o n a a B » « b ł

BE KAMIENICA
trzechpięłrowa z dwupiętrową 
oficynę i wolnym dużym lokalem 
sklepowym w śródmieściu koto
rynku d a  s p rz e d a n ia .

W yjaśnień udziela Filja Bankowego 
Zakładu Aprowizacyjnego w godzinach ' 
od 4 — 6 popołudniu przy u l,S iennej3 .

w naj modni* jszyoh kolorach i ir wielkim 
wyborze, pończochy i skarpetki dziecięce, nos 
rękawiczki, guziki, nici i bawełny p o le c a

liUiiiiiistiBil
K ra k ó w , u lica  S z s se ftań sk a  L. 11 .

3 S B R !S B 8 S S S S S B B S S H B S S 8 S ^ i3 S b ^ 5 a 3  

PhŃSTWOWA FABRYKA

zwipow AZOTOWYCH
w Chorzowie,  G6rny Śląsk.

Produkuje

AZG TŃIAK
(wapno azotowe, Kaltickstoff) o zawar­

tości 18— 20°/» azotu.

Cena wynosi obecnie 1.400 mpk. za ki- 
loprocenf azotu loko graniczna stacja 

Góinogo Śląska bez worków.
Fabryka dostarcza azotniak tylko w  ła-1 

dunk&ch caiowagonowych a zapłata na-1 
stępuje z góry vr kasie fabrycznej lub 
w Banku Małopolskim "w Krakowie i jego* 
Fiijash. Wysyłkę uskutecznia się na ra­
chunek i ryzyko kupującego.

Fabryka gwarantuje zawartość azotu, I 
skupującemu przysługuje prawo spraw-1 
dzenia tej gwarancji w. stacjach konlrol-J 
nych w  Dublanacli, Krakowie, Pozna­
niu i Warszawie.

Wszelkich porad w  sprawie stosowa-1 
nia azotniaku udziela ustnie i pisemnie 
Biuro rolnicze fabryki przy Towarzystwie 
Gospodarskiem we Lwow ie, ul. Koper-1 
nika 20.- I2b8,

p ł u c  S z a s p a ^ s k f  6 .

przyjnuje zgaszenia na zboz? ozime do siewu:
w miarę rozperzędzalnych zapasów:

C ry g łm M n *  ł y t o  P e tk n s  L o d o w a  z  N ie m ie c  
G ry g ln ^ l it e  ży to  t^ ta rzh ie is sk ie  z  W ie r z b n a  
© rjrg [ssa !j»a  p s z e n ic e  O s tk a  d r o d k o w ic k a  ho­

dowli krajowej 
O ry g in a ln a  p s z e n ic a  W ie lk i  K s lą ią  S a sk i ho­

dowli krajowej
Z y to  P ^ tk u c k fe  o d s i e m » w e  
Ż y to  W a e r s b ie b s U ie  o d s t a w o w e  
P s z e n ic a  K o n s ta n c ja  o d s i e w o w i  
P f i c h ic a  W y s o k o li t e w k a  o d s t a w o w a  
J ą o tJ iic ó  o z im y  p ie r w s z o r z ę d n e j  h o d o w l i  k r a ­

j o w e j  z Chłopic.
.290

KURS KILIMÓW I OMANÓW STRZYŻONYCH
nrządza Liga pomocy Przemysłowej w  Krakowie 
ul. Grodzka L. 13. od 18/9—18/11 b. r. Informacje 

jak wyżej od 9-tej do 1-wszej.

KURS SGtOZU BIELIZNY
urząuza Liga pomocy Przei lysłowej w  Krakowie  
ul Grodzka L . 13 od 20/9—20/11. 1922. Informacje 

jak wyżej od 9-tej do 1-szejr

K U R S A
I KROJU KRAWIECSYŻW-

ogtoszone będą niebawem. iai6

Papiery listowe
p o c z tó w k i a rty s ty czn e , a lb u m y , ra m k i, p o r t ­
fe le ,  k a rty  d o  g r y ,  peleca skład papieru j galanteryi

Michał Słomiany * 2 S £ Ł 5

Abażury wykonuje
ul. Jagiellońska 12 11 p. 
Sztclarze są do nabycia.

Salun
jirawia now y stylowy  
(Ludw ik  XVI). pięmiy do 
sprzedania korzystnie 
z pierwszej ręki. Między 
6 1/2 a 8-mą Duna­
jewskiego 6 I. p. na 

prawo. 1817

BjKIEWAŻNIAM skradzio- 
*4 ną karlę zwolnienia 
mieszkańca w si Zago- 
rzyce gin W. Zagórze 
JANA N AD0LSK1EG0.

©b r ą z y  oryginalna wy­
bitnych Artvstów, O - 

brazy reprodukcje religij­
ne i rodzajowa, Druki pa- 
rafjalne, Druki gospodar­
cza, Księgi do buchalterjl 
amerykańskiej, Kwitarju- 
sze, Tapety scie..nj i su­
fitowe. t ,  Kutrzeba, Kra­
ków, Wiślna 11. , 988

Su k n ie  damskie i dzie­
cięce, ko&tjumy, płasz­

cze wykonuje wzorowo po 
umiarkowanych :en ac ji 
Zwiątok Pracy Polskich 
Kobiet, —  Kraków, plac 
Szczepański 8, Tamtewzy- 
Je się bieliznę i komple­
tne wyprawy ślnbae. ym4

■. j o b ł o t a  starsza, into-
ligenma, która byłe 

główną zarządczynią w sa- 
naterjum i w  rządowym 
initytura, polecenir bar­
dzo dobre, poszukuje on- 
powiedniej posady zaraz. 
Wladomoś" ul. Starowiśl­
na 4. parte? na lewo dla 
,M arji“. iaai

Plan odjazdu poclągthr i  fraliowa:
Vrainy od I czerwca 1922.

Odjazd do Lwowa, Stanisławowa (Bukaresztu; 
Lubiina, Now. Sąćza, Krynićy, Zakopanego, 

Niepołomic, W ie liczk i, Kocmyrzowa

Nr. Czai 
pac. adj.
203 1*48
603* 5*20

Rodzaj
pociągu

Psp.

głównego dworca:

B1C3*
511
40B
21

6101*
221*

811
23

611
1213

OdcliodzI do 1

Lwowa
Krynicy i N. iagórza przez 

Tarnów
5.40
601
7-00 
7'53 
7'25 
8"l0
8-40

10-25
11-00 
13-25

Osb.
Psp.
Osb.
Psp.
Osb.

Zakopanego
Niepołomic
Lwowa

i Rabki

813 14‘CO

6218 1420 
226 14'35

618 1445 
721 18-20 
25 19"95 

229'" 19*86 
815 20*69 
27 20-50 

613 22-40

29 23-30 
1215 23'45

W
Zakopatego
Bochni
Wieliczki
Lwowa
Krynicy przez Tarnów 
Zakopanego i N- Sącza przez 

Suchą
Wieliczki i Oświęcimia przez 

Skawinę 
Kocmyrzowa
Stanisławowa i Lwowa orze, 

Stróże ■ Sambor 
Niepołomic
Lublina przez Bozwaaów
Lwowa
Tarnowa
Wieliczki
Lwowa
Kryniry i Onotoa przez T a r ­

nów, do Stanisławowa przez 
Stróże, Stryj 

Lwowa
Zakopanego przez Sirthą do 

Stanisławowa przez Suchą 
Stryj

Odjazd do W arszawy, Gdańska, Łodzi, Poznania, 
Katowic, Piotrowic (W iednia, Pragi) Cieszyna, 

Żywca z głównego dworcu.
4 * 0-35 Psp, Warszawy i

204 1-20 » Piotrowice (Wiednia, Pragi) II
2o 3-65 Osb. Piotrowie Tl
28 7-16 ,  Piotrowic i Katowic II
30 10-25 „ Żywca przez Dziedzice .1
22 14‘i4 „ Piotrowic II

122 17-10 ,  Cieszyna, Żywca prze* Dziedzice II
1402 17*40 Psp. Gdańska prze* Katowice, Poznań I
’ 24 19'40 Osb. Żywca przez Dziedzicb U
410 20-05 Psp. Poznania przez Katowico II

6 22‘45 „ Warszawy 11

Z nowego dworet, osobowego „zachodniego".
s tr o n a

2 8*00 Psp. Warszawy lewa
12 10-00 Osb. Warszawy prawa

112 13-20 ,  ' 'rzebini „
914 17-50 „ Warszawy przez Dęblin

i do Katowic ,
14 J9‘30 „ Warszawy ’ lewu

006  22 25 Psp. Warszawy via Dęblin prawa
16 22 oń Osb. Łodzi lewa

126 23-15 „ Dziedzic prawej
U w a g i :  P o c ią g i  4 . 6 0 3  i  0 1 0 3  k u r s u ją  t y lk o  o d  1  c m i w c t  

__ d o  8 3  września. —  P o c i ą g  € 1 0 1  k u r s u je  o d  1 p a ź d z ie r n ik a  d o  
1  8 1  m a ja .  —  P o c ią g i  2 2 1  i 2 2 9  m a ją  t y lk o  3  k la s ę .

1 P o c i ą g  4 1 0  K r a fc ó w - P o z n a i i  n a  r a a i e  m e  k u r s u je .  — Tur- 
I  n u s y  d o  K a t o w ic  id ą  t y l k o  d o  S z c z a k o w e j .  —  l ) o  P o z n a n ia  
■  p rE e z  Ś lą s k  id z io  p o c ią g  9 1 4 .

Ł —II ■ IIII BU

Popierajmy przemysł ojczysty!!
tWydawca: v  saatęjretwię .Polskiej SgóJ&i prasowej &  »  Redfktor nąpięlnj 2 gdpo®i skp M a i y . i i i j r , „ G l o s y  Narcda** ,77 M & g m  SSA Romana Fei&a* ą g r


